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Wiadomości
z polskich ziem plebiscytowych

z dnia 28. kwietnia 1920 r.

Ze Śląska Cieszy ńskiego.
Cieszyn 12.IV.20. Mimo że na ogół wydaje się, jakoby na Śląsku Cieszyńskim  

panow ał spokój, nie m a dnia, by kilku naszych ludzi nie w yrzucono z ich do- 
muwstw, lub nie urządzono zamachu na spokojnych obyw ateli polskich. Teror 
szerzy się w dalszym  ciągu. D zisiejszej nocy dokonali czesi zam achu na' kie­
rownika szkoły w Trzanowicach p. Terlika Ctarano się go najpierw  wywołać na 
dwór, a gdy się to nie udało, rzucono granat ręczny, który na szczęście eksp lo­
dował przed budynkiem . P rzez cały czas napadu dwa patrole po 5-ciu ludzi pa­
trolow ały na drodze, a inni pod kierunkiem  agenta tajnego Krehuta z Gnojnika 
wyprawiali krzyki przed szkołą. Auto wojskowe z Frydka oczekujące na drodze, 
po zam achu zabrało bojówkę.

W Kostkowicacb podpalono dom przew odniczącego kom itetu plebiscytow ego 
Rymorza. Spaliły mu się w szystkie zabudowania. Ludność gminy, przew ażnie 
Kożdoniowcy, pożarowi przypatryw ała się obojętnie i do obrony niedopuszczała.

Równocześnie szerzy się szalona agitacja za kościołem  narodowym . I tak, 
wczoraj czesi chcieli owładnąć kościołem  katolickim  w Dąbrowej. W ojsko fran­
cuskie otoczyło kościół i aw anturnikom  broniło  w stępu do kościoła. Również 
i w Błędowicach banda czeska złożona z ludzi obcych dem onstrow ała przed  p le ­
banią katolicką, dom agając się ustąpienia proboszcza polskiego Ks. Czyża, a od ­
dania kościoła wikaremu czeskiem u przysłanem u z Pragi. Zdecydow ane stano­
wisko ludności polskiej udarem niło zam ach czeski.

W śród ludności zarówno katolickiej jak i ewangieiickiej panuje ogrom ne obu­
rzenie. Ludność ew angielicka broni kościołów  w spólnie z katolikam i, gdzyż się 
obawia, że Czesi bedą się starali opanow ać i ew angielickie kościoły.

W obec tych w szystkich wypadków członkow ie komisji polsko-czeskiej, widząc 
beznadziejność rokowań z czechami, wnieśli za pośrednictw em  gen. Latinika na 
ręce m ister W iltona przew odniczącego tejże kom isji następujące pismo:

Z aproszeni przez członka kom isji plebiscytowej m ister W iltona do, roz­
poczęcia rokowań z przedstaw icielam i czechów w spraw ie uspokojenia na Śląsku 
Cieszyńskim , pospieszyliśm y na w spólne posiedzenie dnia 11. marca r. b. i wy­
daliśm y w spólną odezwę, w której ustanow iliśm y zasady postępow ania. Organi 
zacje zawodowe górnicze odbyły potem  szereg naiad i pow zięły uchwały zm ie­
rzające do zrealizow ania zasad z dn. 11. marca 1920* Dnia 7. kwietnia r. b. 
z inicjatywy m ister W iltona zeszły się oba główne kom itety plebiscytow e, polski
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i czeski, celem  om ów ienia w jaki sposób wydaleni robotnicy mają powrócić do 
robo ty  i jak na przyszłość zapobiedz wydalaniom  robotników .

C e’egacja polska oświadczyła, że wogole w spólne narady tylko wówczas 
m ają widoki pow odzenia, jeżeli natychm iast ustaną gwałty i wydaiania robotników. 
Dodać musimy, że ze strony polskich robotników  od czasu w ydania wspólnej odezwy 
z dnia. 11.IV. r. b. nie zaszły żadne wydalania robotników  z pracy,1 z m ieszkania 
zaś wogóle żaden czeski robotnik nie został usunięty.

1. Poniew aż po 11. m arca 1920 ze strony Czechów stale i ciągle wydala 
się robotników  polskich;

2. poniew aż wydalonych robotników  polskich w dalszym  ciągu wyrzuca się 
z m ieszkań;

3. ponieważ w ydalenia te odbyw ają się nieraz przy w spółudziale władz 
sam orządowych, a naw et żandarm erji;

4. poniew aż nowe wydalania i inne gwałty popełniane na polskiej ludności 
pow tórzyły się już po ostatniem  w pólnem  posiedzeniu  z dnia 7. kw ietnia r. bljKJ

5. ponieważ ani organizacja zawodowa czeska, ani głów ny kom itet plebi 
scytowy czeski nie mógł, czy nie chciał w strzym ać gwałtów  czeskich na polskiej 
w ykonyw anych ludności,

— przyszliśm y do przekonania, że dalej nie m ożem y prow adzić rokowań z cfe- 
cnami, gdyż dotychczasow e rokow ania nie osiągnęły, i jak widzimy, nie m ogą 
osiągnąć pożądanych skutków, a każdy przedstaw iciel polskiej ludności, któryby 
w podobnych warunkach w rokow ania z czecham i się wdawał spotkałby się ze słusz­
nym zarzutem  działania na szkodę pokrzyw dzonych z powodu łudzenia ich nie- 
ziszczalnem i nadziejam i. Cary szereg  znanych inicjatorów  w szelkich gwałtów 
czeskich bezkarnością .sw oją ośm iela i czynnie zachęca innych do dalszych gw ał­
tów. W ładze bezpieczeństw a zachow ują się w obec podszczuw aczy czeskich bier­
nie, a nawet czynnie ich ochraniają — uw olnienie Szkuty —

Czeski komitel plebiscytow y winien razem  z władzami energicznie się zająć 
przywróceniem  norm alnych stosunków  w Zagłębiu, a to  tem  hardziej, że lak 
oświadczył na ostatniem  w spólnem  posiedzen iu  jed en  z delegatów  czeskich, 
prof. dr. Chlumsky, kom itet plebiscytow y czeski na Śląsku zastępuje rzad czeski.

Polska delegacja z pow yższych przyczyn dnia 14. kw ietnia r. b w wyzna 
czonem  wspólnem  posiedzeniu udziału nie weźm ie i wogóle od dalszych obrad 
z czecham i jako bezcelowemi się usuwa.

Dnia 18-go m arca b. r. K ondziołka W incenty z Dolnej Suchej rozdaw ał na 
szybie 40-ty num er „Robotnika Ś ląsk iego”. N apadli na niego Byczek P iotr i Zyz- 
ka Józef, obaj delegaci na szybie Sucha i potargali rpu wszystkie gazety. Byczek 
i Zyzka pochodzą z Przybram y na M orawach Oświadczyli oni, że Kondziołka, 
jako Polak, nie m oże więcej na tym szybie pracować.

Dnia 20-go m arca b. r., w nocy, pojaw iła się w Górnej Suchej banda czeska, 
złożona z 20 do 30 osób. Straż nocna, utrzym yw ana stale przez m iejscow e oby­
w atelstw o polskie w ystąpiła natychm iast, alarm ując rów nocześnie oddział wojska 
francuskiego. Czesi widząc, że są odkryci, w jednej chwili uiotnili się, a jedno­
cześnie ukazała się czeska żandarm erja, k tóra zapew ne <po pop izedn iem  umówie- 
nieu się, kryła tyły ustępującej banay. C oyw atelstw o polskie zaostrzyło swą czujność 
na noce następne. W niedzielę, dnia 21 -go m arca b. r. otrzym ali rozkaz opuszczenia gm i­
ny następujący obyw atele polscy: M ichał Łazowski, Józef Gabryś, Józef Kostka, Karol 
W aleczko, Józef F ielek  i Kasper Leki. W szyscy w ym ienieni są właścicielarrr do­
m ów w Rychwałdzie, od lat m ieszkają w gm inie i m ają tam prawo przynależności. 
Rozkaz opuszczenia gm iny otrzym ali na piśm ie, grożącem  im pobiciem  i zniszcze­
niem  całego m ienia, w razie jeśli po dobroci nie w ykonają rozkazu do 24 godzin. 
Także proboszcz ks. N iem iec i kierow nik H eczko z Podlesia m usie'i opuścić 
Rychwałd wskutek gróźb czeskich.

Jak nas inform uje „D eutsche Y olksw ehr”, zjawił się u proboszcza, ks. Jana



'3  -

Tagliafero w M ichałkowicach robotnik Gwust i wezwał proboszcza do upuszczenia 
parafj; pod groźbą utraty życia w razie sprzeciwu. W chwili gdy był u księdza,
na dworze przed plebanją siała banda uzbrojonych czechów. Pow odem  w ygnaria
w ym ienionego miało być to, że rzekom o udzielił przytułku posłowi Regerowi, gdy 
go ścigali bandyci czescy po rozbiciu wiecu w Ostrawie.

Czesi dalej przym uszają polskich rodziców  do posyłania swych dzieci do
szkół czeskich. Kilkanaście rodzin to  uczyniło, inne opierają się. By sobie u ła­
twić to zadanie, usuw ają polskich nauczycieli. I tak świeżo usunęli nauczyciela 
p. Siwego. W polskiej szkole zostały już tylko dwie nauczycielki, które sanie
nie m ogą podołać pracy, a tem sam em  dzieci pozbaw ione nauczycieli, będą m u­
siały zwolna przenosić się do szkoły czeskiej. Za nieposyłanie swych dzieci 
do szkoły czeskiej zm usili czesi kierow nika gminy, p. Biłkę dc  opuszczenia gminy, 
grożąc mu śm iercią w razie powrotu.

U rząd parafialny w Rychwałdzie otrzym ał p ism c od gm innej kom isji admini 
siracyjnej z żądaniem , by w szelkie obrzędy kościelne były odpraw iane po czesku, 
zakazując rów nocześnie odprawiania ich po polsku. P ism o dodaje, że w razie 
niestosow ania się do tego zakazu w ładze nie biorą odpowiedzialności za następ­
stwa, przed którem i nie byłyby w stanie uchronić ani proboszcza.

Czescy żandaim i od dłuższegc czasu przeprow adzają pilnie rewizje w poszu­
kiwaniu karabinów i broni u ludności polskiej. Najczęściej rew idują domy zde­
m obilizow anych żołnierzy, posługując się przytem  małem i dziećm i, które z pom o­
cą rozm aitych sztuczek i gróźb wypytują, czy nie przynoszono lub czy nie prze­
chowuje się gdzie broni.

Dnia 22-go m arca b r. w ieczorem patrol francuski złożony z 12-tu pseudo- 
francuskich żołnierzy chciał z poduszczenia tajnej policji czeskiej aresztować na 
dworcu kolejow ym  w Cieszynie polskiego obywatela Franciszka Golasow skiego 
z Karwiny. Patrol w iodła cztery osoby cywilne, w śród których rozpoznano jedne­
go czeskiego ajenta. K om endant patrolu francuskiego, chcąc dokonać aresztowania, 
zaworał po cze.sku: „A tec ho m am y”. Golasowski zdołał um knąć, mimo, że trzy 
razy za nim strzelano. G olasow ski w swoim czasie był aresztow any przez cze­
chów pod zarzutem  zam ordow ania trzech czeskich legjonarzy i postrzelenia tajnego 
ajenta czeskiego; przew ieziony do Pragi zdołał umknąć Czechom.

Tego sam ego wieczoru, ten  sam czesko-francuski patrol, urządził nocną rewizję 
w barakach uciekinierów z Zagłębia. Gdy ich nie chciano wpuścić do środka dla 
braku pisem nego rozkazu, wdarli się przez płot i przeprow adzili rewizję. Oba po­
wyższe fakty wywołały w m ieście wielkie wzburzenie.

Z Bielska donoszą nam, że od pew nego czasu kręci się tam podpułkow nik 
armji czeskiej M eisner, by rzekom o werbować oficerów b. armji austrjackici do 
armji czeskiej. Oficerowie zw erbowani nie m ają być wcale użyci do celów  m ili­
tarnych, lecz rząd czeski pragnie z nich mieć jedynie pom oc agitacyjną na czas 
plebiscytu. Niektórym  dawnym oficerom austrjackim  ofiarował na ten  cel z góry 
podpułk. M eisner wysoką gażę. i

Zeszłego tygodnia aresztow ali trancuzi w Niem ieckiej Lutynji na donos żyda 
Grauera, tam tejszego obyw atela p. Janeczka pod zarzutem  przechovrywania broni. 
Takie rewizje pow tarzają się częściej w Lutynji, lecz nigdy u Czechów, którym 
czeski kom itei plebiscytowy w Orłowej dostarczył m asy broni, celem wywołania 
m chaw ki w dniu 23-go marca, która jak wiadom o spełzła na niczem wobęc zanie­
chania strejku przez robotników  polskich.

Oddziały francuskie,' dając posłuch czeskim denuncjatorom , stale przeprow a­
dzają rew izje w gm inach polskich w poszukiw aniu broni, której nigdy znaleść nie 
mogą. Szczególnie często odwiedzają baraki uciekinierów  z Zagłębia w Cieszynie, 
szukając broni w śród kobiet i dzieci. O statnio przeprow adzono taką rewizję o godz. 
1-e; w nocy i to w bezwzględny i brutalny sposób. fK ,

Dnia 19-go m arca b. r. aresztowała żandarm erja polska czeskiego ajenta Te 
mę Karola, który przyszedł do Lutynji Niem ieckiej pod osłoną oddziału francu­



-  4  —

skiego, aby mu wskazywać, gdzie jest ukryta broń. N a protest kapitana francu­
skiego, że, Tema znajduje się pod jego ochroną, ośw iadczył wachm istrz żandarm erj’, 
że Tema jest oddaw na poszukiw any przez władze, jako podpadający pod ustawę 
kam ą za kradzieże, i kazał go odstawić tego sam ego dnia do Frysztatu. Tema 
od roku już był postrachem  spokojnej ludności Bogum ina, Skrzeczowa, N iem ie­
ckiej Lutynji i W ierzniowic, a zbiegłszy na stronę czeską w stąpił tam do służby 
na dworcu w Bogu minie jako tajny agent.

jtj|L idove N oviny” donoszą .z Pragi, że delegat czesko-słowackiego rządu przy 
koalicyjne] kom isji plebiscytowej w C ieszyn ie,;'d i. M atous zwrócił się z prośbą 
do swego rządu, by go zw olniono z zajm ow anego dotąd stanowiska. Powodów 
tej dymisji należy szukać w działalności pewnych kół żądających radykalnego roz 
w iązania kwestji cieszyńskiej, a przedew szystkiem  w żądaniu, by do "Cieszyna wy­
słano ludzi stanow czych, którzyny należycie umieli bronić czeskich pretensji w o­
bec kom isji plebiscytow ej. „Lidove N oviny” sądzą, że przez przyjęcie dymisji d-ra 
M atousa rząd  popełniłby wielki błąd.

Czeskie biuro prasow e pisze: W czoraj M iędzyn. Komisja pleb. obradowała 
nad tem , kto ma głosow ać p^zy plebiscycie. W ychodząc z zasady, że głos ma 
ten, kto z tą ziem ią jest stale związany, postanow iono: 1. G łosować będą 
przynależni do Śląska, o ile tej przynależności dobrow olnie i rozm yślnie w jakiś 
sposób nie zerwali. 2. Ci, którzy dłuższy czas krai. zam ieszkują. Co do określe­
nia! bliższego „dhrższego czasu” nic nie ustanow iono; przedtem  kom isja chce wysłu­
chać projektów  polskich i czeskich w tym względzie. W każdym razie czas ten 
musi wyprzedzać dstę  1-go sierpnia 1914 r.

„V enkov” w depeszy z Krakowa pisze: W ostatnich dniach przejeżdżał przez 
Kraków szereg transDortów wojskowych w kierunku na Cieszyn. W m ieście mówi 
się o zbliżającej się wojnie z Czechami, jako o fakcie dokonanym . Sądzą, że rząd 
polski życzy sobie załatw ienia sporu czesko-polskiego bronią, a tak przynajm niej 
tłom aczą tutaj odpow iedź min. Patka na interpelację w Sejmie, który oświadczył, 
że rząd  jest przygotow any na każdą ew entualność.

K orespondent angielskiego dziennika „Daily Express" p isze z Cieszyna, że 
czesi oskarżają czynniki polskie o sprow adzenie na terytorjum  plebiscytow e 900 
oficerów polaków , uzbrojonych w rewolwery i m itraljezy.

. W sobotę dnia 20-go marca b. r. kom isja plebiscytow a pow zięła uchwałę za­
stąp ien ia żandarm erji policją kom unalną. Na próbę zostanie w prow adzona policja 
ta narazie w Karwinie, Górnej Suchej . i Szonychlu na przeciąg 2 — 3 tygodni. 
W gm inach ma pozostać narazie czeska żandarm erja, która po ostatecznem  jej 
wycofaniu zostanie skoncentrow ana w jednej m iejscowości, jako rezerwa wojsk 
koalicyjnyjnych.

Kom isja plebiscytow a, godząc się na żądanie N iem ców cieszyńskich i biel 
skich, postanow iła wycofać z C ieszyna i Bielska żandarm erje polską, a zastąpić ją 
„Burgerw ehr‘ą ”. W Cieszynie organizację tej niem iecko-czechofilskiej „B urgerw ehr“ 
pow ierzono p. Haasem u, który ją  ma Utworzyć z tych sam ych elem entów , z jakich 
się składała przed jej rozwiązaniem .

W piątek dnia 26-go marca b. r. wyjechał w nocy oddział wojska francuskie­
go przez Czaczę i Kralowan do Trzciany na Orawie. Część tego oddziału według 
rozkazu m iała odm aszerow ać do Jabłonki, a część pojechać przez Czarny Dunajec; 
do nowego Targu, skąd dziś ma się udać autom obilam i ao  Starej Wsi na Spi­
szu- Komisja ustali sposób adm inistracji terenów  plebiscytow ych Spiszą i Orawy 
w dniach najbliższych, poczem  dwaj delegaci komisji: francuski kapitan de la Forest- 
D ivonne i delegat angielski Pearson wraz z członkiem  delegacji polskiej d rem 
Diehlem  wyjadą tam  w połow ie przyszłego tygodnia.

Na ogół sytuacja nie uległa ̂ zmianie. W Zagłęoiu nastąpiło  pew ne uciszenń — 
jednakże pozorne. Czesi próbują nawiązać rozbite przez siebie rokowania. N a­
tom iast z polskiej strony nikt już w skutafezność tych rokowań nie wierzy, gdyc 
jasnem  jest, że m ają one im służyć jedynie do zam askowania ich właściwej akc:i
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t. j. do usuwania ze Śląska niew ygodnej im ludności polskiej. Przez te rokow a­
nia chcą czesi uśpić czujność polską i pokazać na zewnątrz swą „dobrą w o lę”. 
Tym czasem  zaś dalej rugują inteligencję i robotników  polskich, teroryzują ich 
i praktykują now y środek pozbyw ania się polaków, mianowicie: odm awiają im 
przydziałów  żywnościowych, odbierają im żywność w gm inach i konsum aoh, zm u­
szając ich w ten sposób do opuszczania swych siedzib.

Nic też dziwnego, że dziś niem a pogrom ów, gdyż znaczna liczba polaków 
opuściła swoje m iejsca zam ieszkania, nie chąc się narazić na czeskie gwaby 
W samych barakach cieszyńskich, we Frysztacie i Oświęcim iu przebywa dziś 
2500 uchodźców z Zagłębia. Kom isja pleoiscytow a wzywa tych uchodźców  do 
powrotu, tw ierdząc, że im w Zagłębiu nic nie grozi i że oni przecież opuścili 
Zagłębie — dobrowolnie. A tw ierdzenie to opiera Komisja na akcie podsuniętym  
jej przelź czeskiego prefekta M ichalika, podpisanym  rzekom o przez wypędzonych, 
którzy stw ierdzają, że wyszli — dobrow olnie.

Także żandarm erja czeska chwyciła się nowej taktyki: aresztują polaków  pod 
zarzutem  różnych przestępstw  krym inalnych i codziennie sprow adza się ich do Cie 
szyna, tak, żę w w ięzieniu cieszyńskiem,. zazwyczaj prawie próżnem , dziś znajduje 
się 275 ludzi W edług niej przestępcam i takim i są luazie, którzy chodzą z bronią, 
na noszenie której m ają pozwolenie, od starostw  polskich.

Sposób, w jaki kom isja chce załatwić sprawę żandarm erji, jest bardzo zna­
m ienny. Chce ona mianowicie utworzyć milicję tylko w Karwinie, Suchej Górnej 
i Szonycnelu, pozostaw iając przytem  jeszcze przez cztery tygodnie czeską żandar- 
merję, która odejdzie dopiero w tenczas, gdy m ilicja okaże się zdatną. W innych 
gm inach ma powstać m ilicja dopiero później. Zawsze jednak żandarm erja czeska 
ma być trzym ana w rezerw ie i pogotow iu. N atom iast z polską żandaim erjąkom i­
sja chce się załatwić o wiele krócej i dla czechów wygodniej: uchwaliła zupełne 
jei skasow anie i zastąpienie n itn iiecko-czechohlską „B urgerw ehra”.

Czesi planują nowe masowe pogrom y w Zagłębiu, w zględnie ofenzywę na 
Śląsk. Oprócz organizow ania bojówek bandyckich, pam iętają także o sile w ojsko­
wej. Potw ierdza to fakt koncentrow ania ich sił w Orłowej, M iędzylesiu i Łazach, 
gdzie się znajduje pełno um undurow anych legionarzy pod pozorem  kolum n sani­
tarnych

Coraz ogólniej ustala się na Śląsku przekonanie, że b łędne były wskazówki 
z Warszawy, które nakazywały ludności polskiej b ierne zachowywanie się wobec 
pogrom u czeskiego, by pokazać kom isji agresyw ność czechów, a lojalność polaków 
wobec zarządzeń kom isji. Kom isja nie wzięła ludność* polskiej w obronę, to też 
ona postanow iła dziś inaczej się zachować wobec m ożliwych blizkich gwałtów 
czeskich.

„Inwalida" z Frydka. Pepiczek Jindra Habrovany z Frydka zapałał tak 
gw ałtow ną m iłością ao polskich inwalidów  śląskich, że drukuje i bezpłatn ie ro z­
daje swego „Inw alidę” z Frydka, aż w trzęch  językach, czeskim , polskim  i nie 
mieckim. O szczercze artykuły „Inw alidy” z Frydka m ają przeciw działać wpływom 
organu Związku inw alidów  polskich, wychodzącem u pod tytułem  „Inw alida” od 
roku blisko w W arszawie i pracę Sekcji Opieki M. S. W ojsk, i zadania „Inwalidy 
Śląskiegop: w C ieszynie w dziedzinie akcji plebiscytowej na dobro Rzplt. Polskiej 
mają zohydzić w oczach polskich inw alidów  na Śląsku, a tern sam sm  zjednać 
ich d’a pracy plebiscytowej na rzecz Cecheslovanskoho Statn.

Konstrukcja frydeckiego Inwalidy polega na zręcznem  zużytkow aniu wycią­
gów z „Inw alidy” w arszaw skiego pochodzących przew ażnie z 1-go półrocza 1919 r., 
w którym to czasie Związek inwalidów wojsk. Rzplt. Polskiej odnosząc się do 
osoby ówczesnego szefa Śekcji OpIeKi M. S. W ojsk. kpt. dra Bogackiego z n ie­
ukrywaną niechęcią, atakow ał M. S. W ojsk. Taktyka ta Związku zresztą obecnie 
ustąpiła m iejsca kierunkow i naw skroś lojalnem u.
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Odezwa niemieckiej partji komunistycznej
w  sprawce propagandy komunistycznej w  wojsku niemieckiem.

Partja jako Związek spartakusow ców  zrozum iała już w czasie wojny do ­
niosłość propagandy w wojsku. Głownem  jej zadaniem  było wzm acnianie wpły­
wów rew olucyjnych wśród rozkładow ego procesu m ilitarysiycznego aparatu burżua- 
zji. Zadaniu tem u zw iązek spartakusow ców  wbrew wszelkim  trudnościom  sprostał 

najzupełniej. Z chwilą dokonyw anego rozstroju i rozw iązania dawnej armji regu­
larnej i z chwilą rów noczesnego wszczęcia walki o w ładzę polityczną, zadania 
nasze zostały rozszerzone. Do propagandystycznej pracy rozkładowej w śród mi 
litaryzm u m ieszczańskiego, przybyła propaganda myśli armji czerwonej. Ogólna 
sytuacja polityczna w początkach rewolucji doprow adziła ponad to wszystko do 
pow iązania sił rewolucyjnych w sensie m ilirarystycznym . Doprowadziło to do 
organizacji Czerwonego Związku żołnierzy.

Otwarta walka o w ładzę polityczną rozstrzygniątą została na niekorzyść pro- 
letarjatu. Burżuazji udało się przy pom ocy prawego odłam u socjalistów  w thiej 
scu rozbitej armji m onarchistycznej, stworzyć gwardję białą.

Zapoznaw ając zm ieniony stan rzeczy niektórzy towarzysze zwrócili uwagę g łó­
wnie na pow iązanie sił rew olucyjnych wedle m ilitarystycznych zasad. W ywołało 
to chorobliwe objawy. Zam iast S’ę  dostosow ać do zm ienionej sytuacji i główny 
nacisk położyć na ogólne w yszkolenie robotników  i żołnierzy na propagandę m y­
śli proletarjackiej dyktatury, tw orzono sztuczne organizacje m ilitarne, nie posiada­
jące obecnie żadnego prawa bytu. Podobnie jak politycy Niez. partji socj. 
(U. S. P .) i pokrewni im hamburczycy zrobili i oni z rewolucji kwestię organizacji. 
Szczęście rewolucji upatrują jedni w walce gospodarczej, inni w m ilitaryzow aniu 
i w tw orzeniu odpow iednich organizacji. Jedni i drudzy unikają zagadnieniem a 
podstaw ow ego.

Głównymi zadaniam i w ramach zadań partji jest:
1. w spom aganie procesu rozkładow ego w śród obywatelskich formacji m ili­

tarnych w duchu rewolucji,
2. propaganda myśli o konieczności armji proletarjackiej w śród robotników  

i żołnierzy.
Socjalne przeciw ieństw a tak samo jak w aim ji klasowej, istnieją i w kontr- 

rewulucyjnei formacji N oske’go. Przeciw ieństw a te w inny być w ykorzystane przez 
naszych tow arzyszy dla naszej propagandy rew olucyjnej. Siły tej nie usuniem y 
przez pułączenie jej w myśli oderwanej, lecz tylko przez; oddziaływ anie i na e le­
m enty proletarjackie w myśl naszych założeń. Dzieje się to drogą osobistej 
styczności przez propagandę i szerzenie naszych specjalnych pism klubowych, 
naszej ogólnej literatury politycznej, gazet, pism ulotnych i broszur.

Na zadania te należy obecnie przedew szystkiem  zwrócić uwagę i z całą gor­
liwością się nią zająć. Dziać się to w inno w ścisłym kontakcie z organizacją 
polityczrą , niedopuszczając do tw orzenia organizacji odrębnej.

podp’.: Centrala Partji K om unistycznej.
Związek Spartakusow ców.
K om unistyczna propaganda w śród O brony Rzes

(reichswery).
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Liczba 11861-20, II.

Wiadomości
z polskich ziem plebiscytowych

z dnia 28. kwietnia 1920 r.

Ze Śląska Cieszy ńskiego.
Cieszyn 12.IV.20. Mimo że na ogół wydaje się, jakoby na Śląsku Cieszyńskim  

panow ał spokój, nie m a dnia, by kilku naszych ludzi nie w yrzucono z ich do- 
muwstw, lub nie urządzono zamachu na spokojnych obyw ateli polskich. Teror 
szerzy się w dalszym  ciągu. D zisiejszej nocy dokonali czesi zam achu na' kie­
rownika szkoły w Trzanowicach p. Terlika Ctarano się go najpierw  wywołać na 
dwór, a gdy się to nie udało, rzucono granat ręczny, który na szczęście eksp lo­
dował przed budynkiem . P rzez cały czas napadu dwa patrole po 5-ciu ludzi pa­
trolow ały na drodze, a inni pod kierunkiem  agenta tajnego Krehuta z Gnojnika 
wyprawiali krzyki przed szkołą. Auto wojskowe z Frydka oczekujące na drodze, 
po zam achu zabrało bojówkę.

W Kostkowicacb podpalono dom przew odniczącego kom itetu plebiscytow ego 
Rymorza. Spaliły mu się w szystkie zabudowania. Ludność gminy, przew ażnie 
Kożdoniowcy, pożarowi przypatryw ała się obojętnie i do obrony niedopuszczała.

Równocześnie szerzy się szalona agitacja za kościołem  narodowym . I tak, 
wczoraj czesi chcieli owładnąć kościołem  katolickim  w Dąbrowej. W ojsko fran­
cuskie otoczyło kościół i aw anturnikom  broniło  w stępu do kościoła. Również 
i w Błędowicach banda czeska złożona z ludzi obcych dem onstrow ała przed  p le ­
banią katolicką, dom agając się ustąpienia proboszcza polskiego Ks. Czyża, a od ­
dania kościoła wikaremu czeskiem u przysłanem u z Pragi. Zdecydow ane stano­
wisko ludności polskiej udarem niło zam ach czeski.

W śród ludności zarówno katolickiej jak i ewangieiickiej panuje ogrom ne obu­
rzenie. Ludność ew angielicka broni kościołów  w spólnie z katolikam i, gdzyż się 
obawia, że Czesi bedą się starali opanow ać i ew angielickie kościoły.

W obec tych w szystkich wypadków członkow ie komisji polsko-czeskiej, widząc 
beznadziejność rokowań z czechami, wnieśli za pośrednictw em  gen. Latinika na 
ręce m ister W iltona przew odniczącego tejże kom isji następujące pismo:

Z aproszeni przez członka kom isji plebiscytowej m ister W iltona do, roz­
poczęcia rokowań z przedstaw icielam i czechów w spraw ie uspokojenia na Śląsku 
Cieszyńskim , pospieszyliśm y na w spólne posiedzenie dnia 11. marca r. b. i wy­
daliśm y w spólną odezwę, w której ustanow iliśm y zasady postępow ania. Organi 
zacje zawodowe górnicze odbyły potem  szereg naiad i pow zięły uchwały zm ie­
rzające do zrealizow ania zasad z dn. 11. marca 1920* Dnia 7. kwietnia r. b. 
z inicjatywy m ister W iltona zeszły się oba główne kom itety plebiscytow e, polski

:  j^  . i - .
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i czeski, celem  om ów ienia w jaki sposób wydaleni robotnicy mają powrócić do 
robo ty  i jak na przyszłość zapobiedz wydalaniom  robotników .

C e’egacja polska oświadczyła, że wogole w spólne narady tylko wówczas 
m ają widoki pow odzenia, jeżeli natychm iast ustaną gwałty i wydaiania robotników. 
Dodać musimy, że ze strony polskich robotników  od czasu w ydania wspólnej odezwy 
z dnia. 11.IV. r. b. nie zaszły żadne wydalania robotników  z pracy,1 z m ieszkania 
zaś wogóle żaden czeski robotnik nie został usunięty.

1. Poniew aż po 11. m arca 1920 ze strony Czechów stale i ciągle wydala 
się robotników  polskich;

2. poniew aż wydalonych robotników  polskich w dalszym  ciągu wyrzuca się 
z m ieszkań;

3. ponieważ w ydalenia te odbyw ają się nieraz przy w spółudziale władz 
sam orządowych, a naw et żandarm erji;

4. poniew aż nowe wydalania i inne gwałty popełniane na polskiej ludności 
pow tórzyły się już po ostatniem  w pólnem  posiedzeniu  z dnia 7. kw ietnia r. bljKJ

5. ponieważ ani organizacja zawodowa czeska, ani głów ny kom itet plebi 
scytowy czeski nie mógł, czy nie chciał w strzym ać gwałtów  czeskich na polskiej 
w ykonyw anych ludności,

— przyszliśm y do przekonania, że dalej nie m ożem y prow adzić rokowań z cfe- 
cnami, gdyż dotychczasow e rokow ania nie osiągnęły, i jak widzimy, nie m ogą 
osiągnąć pożądanych skutków, a każdy przedstaw iciel polskiej ludności, któryby 
w podobnych warunkach w rokow ania z czecham i się wdawał spotkałby się ze słusz­
nym zarzutem  działania na szkodę pokrzyw dzonych z powodu łudzenia ich nie- 
ziszczalnem i nadziejam i. Cary szereg  znanych inicjatorów  w szelkich gwałtów 
czeskich bezkarnością .sw oją ośm iela i czynnie zachęca innych do dalszych gw ał­
tów. W ładze bezpieczeństw a zachow ują się w obec podszczuw aczy czeskich bier­
nie, a nawet czynnie ich ochraniają — uw olnienie Szkuty —

Czeski komitel plebiscytow y winien razem  z władzami energicznie się zająć 
przywróceniem  norm alnych stosunków  w Zagłębiu, a to  tem  hardziej, że lak 
oświadczył na ostatniem  w spólnem  posiedzen iu  jed en  z delegatów  czeskich, 
prof. dr. Chlumsky, kom itet plebiscytow y czeski na Śląsku zastępuje rzad czeski.

Polska delegacja z pow yższych przyczyn dnia 14. kw ietnia r. b w wyzna 
czonem  wspólnem  posiedzeniu udziału nie weźm ie i wogóle od dalszych obrad 
z czecham i jako bezcelowemi się usuwa.

Dnia 18-go m arca b. r. K ondziołka W incenty z Dolnej Suchej rozdaw ał na 
szybie 40-ty num er „Robotnika Ś ląsk iego”. N apadli na niego Byczek P iotr i Zyz- 
ka Józef, obaj delegaci na szybie Sucha i potargali rpu wszystkie gazety. Byczek 
i Zyzka pochodzą z Przybram y na M orawach Oświadczyli oni, że Kondziołka, 
jako Polak, nie m oże więcej na tym szybie pracować.

Dnia 20-go m arca b. r., w nocy, pojaw iła się w Górnej Suchej banda czeska, 
złożona z 20 do 30 osób. Straż nocna, utrzym yw ana stale przez m iejscow e oby­
w atelstw o polskie w ystąpiła natychm iast, alarm ując rów nocześnie oddział wojska 
francuskiego. Czesi widząc, że są odkryci, w jednej chwili uiotnili się, a jedno­
cześnie ukazała się czeska żandarm erja, k tóra zapew ne <po pop izedn iem  umówie- 
nieu się, kryła tyły ustępującej banay. C oyw atelstw o polskie zaostrzyło swą czujność 
na noce następne. W niedzielę, dnia 21 -go m arca b. r. otrzym ali rozkaz opuszczenia gm i­
ny następujący obyw atele polscy: M ichał Łazowski, Józef Gabryś, Józef Kostka, Karol 
W aleczko, Józef F ielek  i Kasper Leki. W szyscy w ym ienieni są właścicielarrr do­
m ów w Rychwałdzie, od lat m ieszkają w gm inie i m ają tam prawo przynależności. 
Rozkaz opuszczenia gm iny otrzym ali na piśm ie, grożącem  im pobiciem  i zniszcze­
niem  całego m ienia, w razie jeśli po dobroci nie w ykonają rozkazu do 24 godzin. 
Także proboszcz ks. N iem iec i kierow nik H eczko z Podlesia m usie'i opuścić 
Rychwałd wskutek gróźb czeskich.

Jak nas inform uje „D eutsche Y olksw ehr”, zjawił się u proboszcza, ks. Jana
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Tagliafero w M ichałkowicach robotnik Gwust i wezwał proboszcza do upuszczenia 
parafj; pod groźbą utraty życia w razie sprzeciwu. W chwili gdy był u księdza,
na dworze przed plebanją siała banda uzbrojonych czechów. Pow odem  w ygnaria
w ym ienionego miało być to, że rzekom o udzielił przytułku posłowi Regerowi, gdy 
go ścigali bandyci czescy po rozbiciu wiecu w Ostrawie.

Czesi dalej przym uszają polskich rodziców  do posyłania swych dzieci do
szkół czeskich. Kilkanaście rodzin to  uczyniło, inne opierają się. By sobie u ła­
twić to zadanie, usuw ają polskich nauczycieli. I tak świeżo usunęli nauczyciela 
p. Siwego. W polskiej szkole zostały już tylko dwie nauczycielki, które sanie
nie m ogą podołać pracy, a tem sam em  dzieci pozbaw ione nauczycieli, będą m u­
siały zwolna przenosić się do szkoły czeskiej. Za nieposyłanie swych dzieci 
do szkoły czeskiej zm usili czesi kierow nika gminy, p. Biłkę dc  opuszczenia gminy, 
grożąc mu śm iercią w razie powrotu.

U rząd parafialny w Rychwałdzie otrzym ał p ism c od gm innej kom isji admini 
siracyjnej z żądaniem , by w szelkie obrzędy kościelne były odpraw iane po czesku, 
zakazując rów nocześnie odprawiania ich po polsku. P ism o dodaje, że w razie 
niestosow ania się do tego zakazu w ładze nie biorą odpowiedzialności za następ­
stwa, przed którem i nie byłyby w stanie uchronić ani proboszcza.

Czescy żandaim i od dłuższegc czasu przeprow adzają pilnie rewizje w poszu­
kiwaniu karabinów i broni u ludności polskiej. Najczęściej rew idują domy zde­
m obilizow anych żołnierzy, posługując się przytem  małem i dziećm i, które z pom o­
cą rozm aitych sztuczek i gróźb wypytują, czy nie przynoszono lub czy nie prze­
chowuje się gdzie broni.

Dnia 22-go m arca b r. w ieczorem patrol francuski złożony z 12-tu pseudo- 
francuskich żołnierzy chciał z poduszczenia tajnej policji czeskiej aresztować na 
dworcu kolejow ym  w Cieszynie polskiego obywatela Franciszka Golasow skiego 
z Karwiny. Patrol w iodła cztery osoby cywilne, w śród których rozpoznano jedne­
go czeskiego ajenta. K om endant patrolu francuskiego, chcąc dokonać aresztowania, 
zaworał po cze.sku: „A tec ho m am y”. Golasowski zdołał um knąć, mimo, że trzy 
razy za nim strzelano. G olasow ski w swoim czasie był aresztow any przez cze­
chów pod zarzutem  zam ordow ania trzech czeskich legjonarzy i postrzelenia tajnego 
ajenta czeskiego; przew ieziony do Pragi zdołał umknąć Czechom.

Tego sam ego wieczoru, ten  sam czesko-francuski patrol, urządził nocną rewizję 
w barakach uciekinierów z Zagłębia. Gdy ich nie chciano wpuścić do środka dla 
braku pisem nego rozkazu, wdarli się przez płot i przeprow adzili rewizję. Oba po­
wyższe fakty wywołały w m ieście wielkie wzburzenie.

Z Bielska donoszą nam, że od pew nego czasu kręci się tam podpułkow nik 
armji czeskiej M eisner, by rzekom o werbować oficerów b. armji austrjackici do 
armji czeskiej. Oficerowie zw erbowani nie m ają być wcale użyci do celów  m ili­
tarnych, lecz rząd czeski pragnie z nich mieć jedynie pom oc agitacyjną na czas 
plebiscytu. Niektórym  dawnym oficerom austrjackim  ofiarował na ten  cel z góry 
podpułk. M eisner wysoką gażę. i

Zeszłego tygodnia aresztow ali trancuzi w Niem ieckiej Lutynji na donos żyda 
Grauera, tam tejszego obyw atela p. Janeczka pod zarzutem  przechovrywania broni. 
Takie rewizje pow tarzają się częściej w Lutynji, lecz nigdy u Czechów, którym 
czeski kom itei plebiscytowy w Orłowej dostarczył m asy broni, celem wywołania 
m chaw ki w dniu 23-go marca, która jak wiadom o spełzła na niczem wobęc zanie­
chania strejku przez robotników  polskich.

Oddziały francuskie,' dając posłuch czeskim denuncjatorom , stale przeprow a­
dzają rew izje w gm inach polskich w poszukiw aniu broni, której nigdy znaleść nie 
mogą. Szczególnie często odwiedzają baraki uciekinierów  z Zagłębia w Cieszynie, 
szukając broni w śród kobiet i dzieci. O statnio przeprow adzono taką rewizję o godz. 
1-e; w nocy i to w bezwzględny i brutalny sposób. fK ,

Dnia 19-go m arca b. r. aresztowała żandarm erja polska czeskiego ajenta Te 
mę Karola, który przyszedł do Lutynji Niem ieckiej pod osłoną oddziału francu­
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skiego, aby mu wskazywać, gdzie jest ukryta broń. N a protest kapitana francu­
skiego, że, Tema znajduje się pod jego ochroną, ośw iadczył wachm istrz żandarm erj’, 
że Tema jest oddaw na poszukiw any przez władze, jako podpadający pod ustawę 
kam ą za kradzieże, i kazał go odstawić tego sam ego dnia do Frysztatu. Tema 
od roku już był postrachem  spokojnej ludności Bogum ina, Skrzeczowa, N iem ie­
ckiej Lutynji i W ierzniowic, a zbiegłszy na stronę czeską w stąpił tam do służby 
na dworcu w Bogu minie jako tajny agent.

jtj|L idove N oviny” donoszą .z Pragi, że delegat czesko-słowackiego rządu przy 
koalicyjne] kom isji plebiscytowej w C ieszyn ie,;'d i. M atous zwrócił się z prośbą 
do swego rządu, by go zw olniono z zajm ow anego dotąd stanowiska. Powodów 
tej dymisji należy szukać w działalności pewnych kół żądających radykalnego roz 
w iązania kwestji cieszyńskiej, a przedew szystkiem  w żądaniu, by do "Cieszyna wy­
słano ludzi stanow czych, którzyny należycie umieli bronić czeskich pretensji w o­
bec kom isji plebiscytow ej. „Lidove N oviny” sądzą, że przez przyjęcie dymisji d-ra 
M atousa rząd  popełniłby wielki błąd.

Czeskie biuro prasow e pisze: W czoraj M iędzyn. Komisja pleb. obradowała 
nad tem , kto ma głosow ać p^zy plebiscycie. W ychodząc z zasady, że głos ma 
ten, kto z tą ziem ią jest stale związany, postanow iono: 1. G łosować będą 
przynależni do Śląska, o ile tej przynależności dobrow olnie i rozm yślnie w jakiś 
sposób nie zerwali. 2. Ci, którzy dłuższy czas krai. zam ieszkują. Co do określe­
nia! bliższego „dhrższego czasu” nic nie ustanow iono; przedtem  kom isja chce wysłu­
chać projektów  polskich i czeskich w tym względzie. W każdym razie czas ten 
musi wyprzedzać dstę  1-go sierpnia 1914 r.

„V enkov” w depeszy z Krakowa pisze: W ostatnich dniach przejeżdżał przez 
Kraków szereg transDortów wojskowych w kierunku na Cieszyn. W m ieście mówi 
się o zbliżającej się wojnie z Czechami, jako o fakcie dokonanym . Sądzą, że rząd 
polski życzy sobie załatw ienia sporu czesko-polskiego bronią, a tak przynajm niej 
tłom aczą tutaj odpow iedź min. Patka na interpelację w Sejmie, który oświadczył, 
że rząd  jest przygotow any na każdą ew entualność.

K orespondent angielskiego dziennika „Daily Express" p isze z Cieszyna, że 
czesi oskarżają czynniki polskie o sprow adzenie na terytorjum  plebiscytow e 900 
oficerów polaków , uzbrojonych w rewolwery i m itraljezy.

. W sobotę dnia 20-go marca b. r. kom isja plebiscytow a pow zięła uchwałę za­
stąp ien ia żandarm erji policją kom unalną. Na próbę zostanie w prow adzona policja 
ta narazie w Karwinie, Górnej Suchej . i Szonychlu na przeciąg 2 — 3 tygodni. 
W gm inach ma pozostać narazie czeska żandarm erja, która po ostatecznem  jej 
wycofaniu zostanie skoncentrow ana w jednej m iejscowości, jako rezerwa wojsk 
koalicyjnyjnych.

Kom isja plebiscytow a, godząc się na żądanie N iem ców cieszyńskich i biel 
skich, postanow iła wycofać z C ieszyna i Bielska żandarm erje polską, a zastąpić ją 
„Burgerw ehr‘ą ”. W Cieszynie organizację tej niem iecko-czechofilskiej „B urgerw ehr“ 
pow ierzono p. Haasem u, który ją  ma Utworzyć z tych sam ych elem entów , z jakich 
się składała przed jej rozwiązaniem .

W piątek dnia 26-go marca b. r. wyjechał w nocy oddział wojska francuskie­
go przez Czaczę i Kralowan do Trzciany na Orawie. Część tego oddziału według 
rozkazu m iała odm aszerow ać do Jabłonki, a część pojechać przez Czarny Dunajec; 
do nowego Targu, skąd dziś ma się udać autom obilam i ao  Starej Wsi na Spi­
szu- Komisja ustali sposób adm inistracji terenów  plebiscytow ych Spiszą i Orawy 
w dniach najbliższych, poczem  dwaj delegaci komisji: francuski kapitan de la Forest- 
D ivonne i delegat angielski Pearson wraz z członkiem  delegacji polskiej d rem 
Diehlem  wyjadą tam  w połow ie przyszłego tygodnia.

Na ogół sytuacja nie uległa ̂ zmianie. W Zagłęoiu nastąpiło  pew ne uciszenń — 
jednakże pozorne. Czesi próbują nawiązać rozbite przez siebie rokowania. N a­
tom iast z polskiej strony nikt już w skutafezność tych rokowań nie wierzy, gdyc 
jasnem  jest, że m ają one im służyć jedynie do zam askowania ich właściwej akc:i
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t. j. do usuwania ze Śląska niew ygodnej im ludności polskiej. Przez te rokow a­
nia chcą czesi uśpić czujność polską i pokazać na zewnątrz swą „dobrą w o lę”. 
Tym czasem  zaś dalej rugują inteligencję i robotników  polskich, teroryzują ich 
i praktykują now y środek pozbyw ania się polaków, mianowicie: odm awiają im 
przydziałów  żywnościowych, odbierają im żywność w gm inach i konsum aeh, zm u­
szając ich w ten sposób do opuszczania swych siedzib.

Nic też dziwnego, że dziś niem a pogrom ów, gdyż znaczna liczba polaków 
opuściła swoje m iejsca zam ieszkania, nie chąc się narazić na czeskie gwahy 
W samych barakach cieszyńskich, we Frysztacie i Oświęcim iu przebywa dziś 
2500 uchodźców z Zagłębia. Kom isja plebiscytow a wzywa tych uchodźców  do 
powrotu, tw ierdząc, że im w Zagłębiu nic nie grozi i że oni przecież opuścili 
Zagłębie — dobrowolnie. A tw ierdzenie to opiera Komisja na akcie podsuniętym  
jej przeiZ czeskiego prefekta M ichalika, podpisanym  rzekom o przez wypędzonych, 
którzy stw ierdzają, że wyszli — dobrow olnie.

Także żandarm erja czeska chwyciła się nowej taktyki: aresztują polaków  pod 
zarzutem  różnych przestępstw  krym inalnych i codziennie sprow adza się irh  do Cie 
szyna, tak, żę w w ięzieniu cieszyńskiem,. zazwyczaj prawie próżnem , dziś znajduje 
się 275 ludzi W edług niej przestępcam i takim i są luazie, którzy chodzą z bronią, 
na noszenie której m ają pozwolenie, od starostw  polskich.

Sposób, w jaki kom isja chce załatwić sprawę żandarm erji, jest bardzo zna­
m ienny. Chce ona mianowicie utworzyć milicję tylko w Karwinie, Suchej Górnej 
i Szonycnelu, pozostaw iając przytem  jeszcze przez cztery tygodnie czeską żandar- 
merję, która odejdzie dopiero w tenczas, gdy m ilicja okaże się zdatną. W innych 
gm inach ma powstać m ilicja dopiero później. Zawsze jednak żandarm erja czeska 
ma być trzym ana w rezerw ie i pogotow iu. N atom iast z polską żandaim erjąkom i­
sja chce się załatwić o wiele krócej i dla czechów wygodniej: uchwaliła zupełne 
jej skasow anie i zastąpienie n itn iiecko-czechońlską „B urgerw ehra”.

Czesi planują nowe masowe pogrom y w Zagłębiu, w zględnie ofenzywę na 
Śląsk. Oprócz organizow ania bojówek bandyckich, pam iętają także o sile w ojsko­
wej. Potw ierdza to fakt koncentrow ania ich sił w Orłowej, M iędzylesiu i Łazach, 
gdzie się znajduje pełno um undurow anych legionarzy pod pozorem  kolum n sani­
tarnych

Coraz ogólniej ustala się na Śląsku przekonanie, że b łędne były wskazówki 
z Warszawy, które nakazywały ludności polskiej b ierne zachowywanie się wobec 
pogrom u czeskiego, by pokazać kom isji agresyw ność czechów, a lojalność polaków 
wobec zarządzeń kom isji. Kom isja nie wzięła ludność* polskiej w obronę, to też 
ona postanow iła dziś inaczej się zachować wobec m ożliwych blizkich gwałtów 
czeskich.

„Inwalida" z Frydka. Pepiczek Jindra Habrovany z Frydka zapałał tak 
gw ałtow ną m iłością ao polskich inwalidów  śląskich, że drukuje i bezpłatn ie ro z­
daje swego „Inw alidę” z Frydka, aż w trzęch  językach, czeskim , polskim  i nie 
mieckim. O szczercze artykuły „Inw alidy” z Frydka m ają przeciw działać wpływom 
organu Związku inw alidów  polskich, wychodzącem u pod tytułem  „Inw alida” od 
roku blisko w W arszawie i pracę Sekcji Opieki M. S. W ojsk, i zadania „Inwalidy 
Śląskiego^: w C ieszynie w dziedzinie akcji plebiscytowej na dobro Rzplt. Polskiej 
mają zohydzić w oczach polskich inw alidów  na Śląsku, a tern samem zjednać 
ich d’a pracy plebiscytowej na rzecz Cecheslovanskoho Statu.

Konstrukcja frydeckiego Inwalidy polega na zręcznem  zużytkow aniu wycią­
gów z „Inw alidy” w arszaw skiego pochodzących przew ażnie z 1-go półrocza 1919 r., 
w którym to czasie Związek inwalidów wojsk. Rzplt. Polskiej odnosząc się do 
osoby ówczesnego szefa Śekcji OpIeKi M. S. W ojsk. kpt. dra Bogackiego z n ie­
ukrywaną niechęcią, atakow ał M. S. W ojsk. Taktyka ta Związku zresztą obecnie 
ustąpiła m iejsca kierunkow i naw skroś lojalnem u.
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Odezwa niemieckiej partji komunistycznej
w  sprawce propagandy komunistycznej w  wojsku niemieckiem.

Partja jako Związek spartakusow ców  zrozum iała już w czasie wojny do ­
niosłość propagandy w wojsku. Głownem  jej zadaniem  było wzm acnianie wpły­
wów rew olucyjnych wśród rozkładow ego procesu m ilitarysiycznego aparatu burżua- 
zji. Zadaniu tem u zw iązek spartakusow ców  wbrew wszelkim  trudnościom  sprostał 

najzupełniej. Z chwilą dokonyw anego rozstroju i rozw iązania dawnej armji regu­
larnej i z chwilą rów noczesnego wszczęcia walki o w ładzę polityczną, zadania 
nasze zostały rozszerzone. Do propagandystycznej pracy rozkładowej w śród mi 
litaryzm u m ieszczańskiego, przybyła propaganda myśli armji czerwonej. Ogólna 
sytuacja polityczna w początkach rewolucji doprow adziła ponad to wszystko do 
pow iązania sił rewolucyjnych w sensie m ilirarystycznym . Doprowadziło to do 
organizacji Czerwonego Związku żołnierzy.

Otwarta walka o w ładzę polityczną rozstrzygniątą została na niekorzyść pro- 
letarjatu. Burżuazji udało się przy pom ocy prawego odłam u socjalistów  w thiej 
scu rozbitej armji m onarchistycznej, stworzyć gwardję białą.

Zapoznaw ając zm ieniony stan rzeczy niektórzy towarzysze zwrócili uwagę g łó­
wnie na pow iązanie sił rew olucyjnych wedle m ilitarystycznych zasad. W ywołało 
to chorobliwe objawy. Zam iast S’ę  dostosow ać do zm ienionej sytuacji i główny 
nacisk położyć na ogólne w yszkolenie robotników  i żołnierzy na propagandę m y­
śli proletarjackiej dyktatury, tw orzono sztuczne organizacje m ilitarne, nie posiada­
jące obecnie żadnego prawa bytu. Podobnie jak politycy Niez. partji socj. 
(U. S. P .) i pokrewni im hamburczycy zrobili i oni z rewolucji kwestię organizacji. 
Szczęście rewolucji upatrują jedni w walce gospodarczej, inni w m ilitaryzow aniu 
i w tw orzeniu odpow iednich organizacji. Jedni i drudzy unikają zagadnieniem a 
podstaw ow ego.

Głównymi zadaniam i w ramach zadań partji jest:
1. w spom aganie procesu rozkładow ego w śród obywatelskich formacji m ili­

tarnych w duchu rewolucji,
2. propaganda myśli o konieczności armji proletarjackiej w śród robotników  

i żołnierzy.
Socjalne przeciw ieństw a tak samo jak w aim ji klasowej, istnieją i w kontr- 

rewulucyjnei formacji N oske’go. Przeciw ieństw a te w inny być w ykorzystane przez 
naszych tow arzyszy dla naszej propagandy rew olucyjnej. Siły tej nie usuniem y 
przez pułączenie jej w myśli oderwanej, lecz tylko przez; oddziaływ anie i na e le­
m enty proletarjackie w myśl naszych założeń. Dzieje się to drogą osobistej 
styczności przez propagandę i szerzenie naszych specjalnych pism klubowych, 
naszej ogólnej literatury politycznej, gazet, pism ulotnych i broszur.

Na zadania te należy obecnie przedew szystkiem  zwrócić uwagę i z całą gor­
liwością się nią zająć. Dziać się to w inno w ścisłym kontakcie z organizacją 
polityczrą , niedopuszczając do tw orzenia organizacji odrębnej.

podp’.: Centrala Partji K om unistycznej.
Związek Spartakusow ców.
K om unistyczna propaganda w śród O brony Rzes

(reichswery).
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